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„Pakt czterech” będzie zawarty 


bo Niemcy.. nieprzygotowane jeszcze do wojny! 


Pakt czterech mocarstw (An 
gija, Francja, Włochy 1 Niem- 
cy) znowu odżył i, jak dono- 

szą depeszę, znajduje się w sta 
pry zalatwie ma. 


Swego czasu, gdy sprawa 
paktu czterech mocarstw wy- 
płynęła na powierzchnię, rząd 
Polski i rządy państw, wcho- 
dzących w skład Małej Enten- 
ty, założyły energiczny pro- 
test przeciwko temu, by zwią- 
zek jakichś państw mógł decy 
dować o sprawach interesują- 
cych inne mocarstwa i by zwią 
zek taki miał jakieś specjalne 
prawa. Celem paktu czterech 
było umożliwienie przeprowa- 
dzenia rewizji granic i kosz- 
tem tej zasady ograniczenie 
zbrojeń. 


Po oświadczeniu się Francji 
przeciwko temu, by grupa czte- 
rech niejako została czemś po 
nad Ligą Narodów, sprawa za- 
warcia tego układu ucichła. 
Jak się teraz okazuje, nie znik- 
nela ona ani nie zakończyła swe 
go niesławnego żywota. Dykta 
tor Włoch Mussolini nie zrezy 
gnował ze swego planu i prze- 
prowadzał dalej poufne narady 
w celu wyrównania różnic i do 
prowadzenia do kompromisu. 
Za poradą Mussoliniego Hitler 
w swej ostatniej mowie unikał 
ostrych momentów a nawet 
przeobraził się w apostoła po- 
koju, by dać możność zawarcia 
porozumienia. 


Wedle obecnych wiadomości, 
pierwotny plan paktu czterech 
uległ pewnym zmianom. które 
podobno pozwolą Francji na 
podpisanie tego układu. A więc 
jeśli chodzi o rewizję granic — 
będzie ona pozostawiona Lidze 
Narodów. zaś odnośnie do roz- 
brojenia projekt mówi, że ma 
ono być przeprowadzone etana 
mi. wvszczególnienie jednakże 
tych etapów pozostawia się 
Konferencji Rozbrojeniowej. 
Wedle pogłosek, ma się znaleźć 
w pakcie oświadczenie. że gwa 
rantuje się terytorjalny stan o- 
becnv na okres 5-ciu, względ- 
nie 10-ciu lat, 


Szereg pism angielskich i 
francuskich ostrzega przed za 
warciem paktu i podkreśla, że 
dziesięcioletni okres rozejmu po 
litycznego jest potrzebny Niem 
com dla od,owiedniego przy- 
gotowania sie do wojny. 


TOE 4 


Przechowujcie nnmery 


W czerwcu wydajemy 
IV i V serję 


700 premij! 


6v. Zeszyt 


Dotychczas nie jest znany do- 
kładny tekst układu czterech 
mocarstw, jeśli jednak jego ce- 
lem jest przywłaszczenie sobie 
praw Ligi Narodów, względnie 


przeprowadzenie rewizji trakta- 
tów, to stanowisko Polski będzie 
negatywne. Polska nie pozwoli 
sobie narzucić przez kogokoł- 
wiek linji politycznej. 


Rot. Dudziński otrzyma! )-ią n 


WIEDEŃ (PAT). — Kpt. Ba 
jan, który przybył w sobotę do 
Wiednia. spotyka się podobnie 
jak i jego kolega kpt. Dudziński 
z objawami wielkiej sympatji i 
uznania ze strony austrjackich 


9 Prg. 
fs 
LEANE 
by? przedmiotem getącvch mwa 
cyj. Z obiektywnością. křóra 
przynosi im zaszczyt organ za 
torzv lotu alpeiskiego stwier- 


dzaią. że zwyciezcami lotu sa 
Polacy, którzv w zlocie gwiaz- 


kół lotniczych. Na wczorajszym | dzistyvm pobili z nadzwyczajna 


meetinzu w Aspern kpt. Bajan 


Wielka manifestacja chłopów rumuńskich 


Wzięło w niej udział 200.000 członków partji chłopskiej 


BUKARESZT. (P.A.T.). Wczo 
raj w Bukareszcie odbyła się im 
ponująca manifestacja 200.000 
członków organizacji narodowej 
partji chłopskiej. Do stolicy przy 
były delegacje włościan z naj- 
dalszych okolic kraju. Przybyli 
utworzyli olbrzymi pochód, któ- 


ry wciągu 7-u godzin defilował 
przed premjerem Vaida Voevod. 

Manifestacja odbyła się wśród 
ogromnego entuzjazmu. Wygło- 
szono w.ele przemówień. Mówcy 
reprezentujący mniejszości naro 
dowe występowali energicznie 
przeciwko dążeniom  rewizjoni- 


stycznym. 

Na zakończenie obchodu prze 
mówił premjer Vaida, obrany 08- 
tatnio przewodniczącym _ partii. 
Przemówienie jego było gorąco 
okłaskiwane przez zebrane tłu- 
my, które jednocześnie wznosiły 
okrzyki na cześć króla i dynastji. 


Proces inż. Ruszczewskiego 


Miljon złotyh rozkradii! 


Woła prokurator Grabowski 


Przez cały dzień wczorajszy 
wygłaszał przemówienie oskarży 
cielskie w wielkim, trwającym od 
21 marca, procesie inż. Ruszczew 
skiego, obwinionego o olbrzymie 
nadużycia przy budowie gma- 
chów dla poczty, — prokurator 
ZE 


— Nie dła dobra państwa, — 
mówił oskarżyciel, — budowano 
pocztę w Gdyni tak wytwornie i 
okazale, ale dla innych celów. Z 
pięciu miljonów złotych przezna- 
czonych na budowę, zgórą jeden 
miljon wyrzucono w błoto. Tym 
miljonem napełniono własne i cu 
dze kieszenie. 


Sposób, w jaki ukradziono zgó 
rą miljon złotych, był wprost bez 
czelny, bo rozgrabiła te pienią- 
dze cała banda złodziei, nie ba- 
cząc na przepisy, okólniki, zaka- 
zy. To też nie można tego naz- 
wać inaczej, jak pospolitą kra- 
„dzieżą grosza publicznego. Zgra- 
ne towarzystwo, z których 
siedzi już w więzieniu (Mikulski, 
Kotliński, Granowski, Wronek), 
a inni, którzy będą również sie- 
dzieli, — utworzyło się poto, aby 
okraść państwo. Na czele bandy 
stanął urzędnik państwowy, któ- 
ry nie zawahał się przyjąć od zło 
dziei łapówki. Działo się to wszy 
stko w biały dzień, wobec całego 


aparatu biurokratycznej kontroli. 
Wszystkie raporty tego człowie- 
ka, łamiącego bezustannie prze- 
pisy, to kłamstwo, a sprawozda- 
nie drugie kłamstwo. Jeżeli jest 
taki ogrom winy Ruszczewskie- 
go, to i jego władza kontrolująca 
musi uderzyć się w piersi. 

Przemówienie prokuratora Gra 
bowskiego, słuchane z wielką u- 
wagą, i jak zwykle doskonałe, 
trwało kilka godzin. 


Po przemówieniach rzecznika 


Prokuratorji Generalnej oraz ob- 
rońńiców, wyroku na inżyniera Ru- 
szczewskiego spodziewać się na 
leży we czwartek. 


brawurą wszystkich lotników. 

Szczególnie życzliwie odniósł 
słę do naszych lotników austr- 
jacki aeroklub, a zwłaszcza kie 
rownicy jego ks. Kinsky i arcy- 
książę Antoni Habsburg. 

Lotnicy polscy wezmą udział 
w bankiecie. który odbędzie sie 
w poniedziałek wieczorem. Ma 
na nim nastąpić uroczyste roz- 
danie, ŁY 

(PAT) — W rozmowie z 

a PAT, kpt. Bajan ©- 
waay: że katastrofa jego samoto- 

tu nastąpiła nietyle z powodu lekko 
podmokiego terenu, ile raczej z powo- 
du nierównomiernego i gwałtownego 
wiatru. Po starcie na zboczu górskiem 
ściagnął wiatr zstępujący „Pasze 
wdół. Nastąpiło zderzenie z drzewem, 
poczem aparat pochylił się ku ziemi 
uderzywszy zaś o nią, stanął w Rona 
niach. Kpt. Bajan i jego 
towait się mz 
aparatu. W ciągu 15 minut samolot 
spłonął doszczętnie. Pod wpływem go 
rąca gtopi isie nawet motor. Wszyst- 
kie dokumenty lotnicze ułegły zniszcze 
j niu. Po opatrzeniu przez lekarza, kpt. 
| Bajan udał się autobusem do Klagen 
furtu. 

W ciągu dałszej rozmowy kpt. Ba- 
jan zapewnił, że leciał bardzo ostroż- 
nie i unikał brawurowych sztuk. Lot 


sans z 


alpejski wymaga jednak szczególnego 
l owa Lądowanie i start na 
improwizowanem lotnisku  górskiem 
były połączone z wielkiemi trudunościa 


WIEDEŃ (PAT). — Zwycię« 
stwo w locie alpejskim osiągnął 
lotnik austriacki Josepovich. Na, 
drugiem mieiscu stoi Lombard. 
(Włochy), na 3-cim — kpt. Du- 
dziński. 


GIEŁDA 
Obroty mniej, niż średnie, tendes- 
cja przeważnie słabsza. Dolar — 7,80, 
rubel złoty — 4.88. 


Tragedia na torze wyścigowym w stolicy 


Smierć dwóch żokiei — wskutek upadku koni l 
obrażeń głowy I stratowania ko w Warszawie wielkie wrażenie. 


Na warszawskim torze wyści 
gowym zdarzył się onegdaj tra- 
giczny wypadek, który pociąg 
jw za sobą śmierć dwóch dżo- 

iei. 

Według relacji naocznych 
świadków przebieg katastrofy 
był następujący: 

W gonitwie 5-tej o „Nagrodę 
Wiosenna“ stanęło do wyścigu 
14 koni. Na kilka metrów przed 
brama wiazdową klacz „Bira“ 
pod  żokiejem Szyszkowskim 
straciła nagle równowagę i ru- 
neła na ziemię. Galopująaca za 
nią „Apatin“ pod żokiejem Mag 
daliñskim. wpadła na leżącą 

Bire“ i również upadła. 

Utworzyła się żywa przeszko 
da. którei na wąskim torze i w 
szybkim galopie nie zdołały mi 


nać inne konie. Na tej przeszko 
dzie padło dalszych pięć koni i 
żokieje: Fomienko, Górecki, Pa 
sternak, Nowak i Chatisow. 

W pewnej chwili widać było 
tylko kłębowisko ciał końskich 
i barwnych kurtek żokiejskich. 

Na miejsce wypadku pośpię- 
szyło natychmiast urzędujące 
na torze Pogotowie Ratunkowe, 
niosąc pomoc rannym i potłue 
czonym. 

Wówczas stwierdzono, że naj 
ciężej poszkodowani są żokieje 
Szyszkowski i Magdaliński, któ 
tych po dorażnym opatrunku 
odwieziono do szpitala. Nieste- 
ty pomoc lekarska była już bez 
skuteczna obaj żokieje zmarli 
w szpitalu nie odzyskawszy 
Drzytomności, wskutek. ciężkich 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfer towarz milh p. t. 
da nabycia we wszystkich kioskach imi a w DRÓKAAK MONOPOL, BA GRÓDKU 2 


pytami końskiemi. 

Z dalszych ofiar wypadku 
żokiej Pasternak ma złamany 
oboiczyk, Chatisow uległ ogól- 
nemu potłuczeniu, Górecki, Fo- 
mienko i Nowak wyszli z opre- 
sji prawie bez szwanku. 

Według przypuszczeń przy- 
czyną katastrofy była Ścieżka, 
przecinająca tor od stajni do 
Środka koła wyścigowego. Ko- 
nie tutejsze. znające tor przy- 
zwyczaiły się do tej białej pla- 
my. natomiast „Bira“ przed 
przeszkoda .zawahała się“ i 
przy nagłęm zatrzymaniu w ga 
lonie potknęła się i upadła. co 
spowodowało dalsze upadki ko 
ni i tragiczne następstwa. 


nie tylko wśród bywalców toru 
wyścigowego, ale wśród naj- 
szerszych kół stolicy. 


Jak sie dowiadujemy przepro 
wadzone ma być szczegółowt: 
śledztwo. które dokładnie usta- 
li przyczynę katastrofv i odpo- 
wiedzialność osóh za śmierć 
dwóch dżokiei. 

Specjalna komisia badała 


wczoraj miejsce wypadku dla 
ustalenia przyczyny śmierci 


dwóch żokici. 


Nie wydaje się jednak praw- 
dopodobne. jak począlkowo 
przypuszczano, że powodem 
wypadku było przestraszenie ` 
się konia wydeptanej na torze 


ypadek wywołał wczoraj! Ścieżki. 


SIOSTRA MAR 


JA 


Str. 2: 


Wierzymy w przyszřoś 


Po obradach zjazdu gospodarczego 


ale niech rząd kieruje zagadnieniami gospodarczmi 


Zjazd gospodarczy, który 
przez trzy dni obradował w War 
szawie stał pod znakiem całko- 
witego optymizmu. Główne prze 
mówienia tchnęły wielką wiarą 
w przyszłość. Chwilami odnosiło 
się wrażenie, jeśli się słuchało 
przemówień p. p. Starzyńskiego, 
Matuszewskiego i Miedzińskie- 
gc, że powodem obecnej cięż- 
kiej sytuacji gospodarczej, są 
nie ogólno - światowe warunki 
konjukturalne, „ale niewiara pol- 
skiego społeczeństwa w swoje 
własne siły oraz inne przyczyny 
psychiczne. Niestety, tak dobrze 
znowu nie jest! 

Nie da się oczywiście zaprzeczyć, 
że czynniki psychiczne odgrywają w 
każdej sprawie wielką rolę. Wiemy 
doskonale z biegu ostatnich wypad- 
ków na świecie, jakie olbrzymie po- 
siada znaczenie moment psychołogicz 
ny, moment odpowiednio postawionej 
propagandy. Istnieją państwa, które 
chwilowo karmią swoich obywateli 
słowami. Na długo to się oczywiście 
nie da utrzymać, ale przez jakiś prze 
ciąg czasu można zręczną propagan- 
dą skierować uwagę ludzi w innym 
kierunku. 

Zdaje się, że inicjatorowie Zja 
zdu gospodarczego byli tego 
mniemania, że zbyt wiele mówi 
Się w kraju o kryzysie, a więc 
trzeba się temu przeciwstawić, 
Faktycznie tak jest, ale nie wol- 
no nie zapomnieć, że społeczeń- 
siwo polskie dało świadectwo 
wyjątkowego spokoju i nie ułe- 
gało żadnej psychozie ani nie 
wytwarzało paniki. O tej spokoj 
nej postawie społeczeństwa mó- 
wil z pełneim uznaniem kiłkakrot 
mie premjer ostatniego rządu, p. 
Prystor. Przełamanie stanu nie- 
wiary jest bezsprzecznie rzeczą 
nietylko pożyteczną, ale również 
i konieczną, ale przecież sama 
wiara nie wystarcza dla ożywie- 
nia np. życia gospddarczego. 

Główni mówcy Zjazdu podno 
sili, że rząd ze swej strony zro- 
bił wszystko, co było w jego mo- 
cy, a teraz kolej na społeczeń- 
stwo. Trzeba wyzwolić drzemia- 
ce siły społeczne i skierować je 
w odpowiednie koryta. Zadania 
tego mają się podjąć działacze, 


którzy brali udział na ostatnim 
zjeździe. 

Nie ulega najmniejszej watpli 
wości, że w Połsce można wiel.: 
zrobřć nawet w okresie kryzysu 
i dla przełamania kryzysu. Wska 
zywaliśmy na te możliwości u- 
biegłego roku z racji omawian a 
zagadnienia bezrobocia. Potrzeb 
ne są do tego kapitały i to pub- 
liczne. O zagranicznych w tej 
chwili nawet myśleć nie można. 
a krajowe możnaby znaleźć, Wi- 
ceminister Lechnicki i wicepre- 
zes Starzyński wskazywali, że 
można i w obecnych czasach in- 
westować, ale trzeba to uczynić 
ostrożne i odpowiednio kalkulo- 
wać, Słusznie. Inwestycje musza 


być punktem wyjścia, a o tem 
konkretnie, nestety, bardzo ma- 
ło mówiono. 

Fundusz Pracy, który miał być 
przecież jedną z form ożywienia 
rynku pracy dotychczas nie da- 
je o sobie zbyt wiele słyszeć. 
Poseł Madeyski prezes Fundu- 
szu, mówił, że może dopiero w 
przyszłym roku Fundusz rozwi- 
nie działalność na większą skalę. 
Dlaczego? Skoro podejmuje się 
wysiłek zwalczania skutków krv 
zysu to przecież przykład pow!- 
nien dać rząd, a w ślad za nim 
pójdzie społeczeństwo. Oczywiś 
cie, iż Fundusz Pracy nie może 
spełniać swego zadania chociaż- 
by dlatego, że w jego posiada- 


-P 
niu znajdują się zbyt szczuł. 
środki finansowe. Trzeba więc 


od tego rozpocząć, by rząd roz- 
począł akcję racjonalnych inwe- 
stycyj i pociągnał za sobą zamro 
żone i schowane kapitały prywat 
ne. Bez inwestycyj niema ożywie 
nia życia gospodarczego i żadna 
wiara, nawet najżarliwsza w lep 
szą przyszłość, nie pomoże nic. 
Wiara zaś wespół z objektyw- 
nemi danemi, nawet bardzo szczu 
płemi może zdziałać  niesłycha- 
nie wiele. 


Właśnie w obecnej chwili 
rząd nie może wypuścić ze swo- 
ich rąk kierownicy zagadnień 
gospodarczych. 


|.. O O a dm —  .. T M l Oo - w 0. | 
Dwóch lekarzy przed sądem odpow ada za Śmierć 


kobiety, której biust przeszkadzał 


Jedyny w swoim rodzaju pro- 
ces przeciwko dwum lekarzom 
warszawskim o nieumyślne spo- 
wodowanie śmierci inżynierowej 
Uinowskiej po operacji chirurgi- 
cznego zmniejszania biustu. 


Oskarżenie mówi o winie 
znanego lekarza - kosmetyka, 
doktora Feliksa  Rostkowskie- 


go, że jako lekarz, który zalecił 
operację i udzielił na nią swego 
gabinetu kosmetyczno-lekarskie- 
go, a następnie pomagał jako a- 
systent operatora i o winie dr. 
Ljonizego Hellna, byłego leka- 
rza Kasy Chorych, protesora Wol 
ki Wszechnicy i specjalisty-la- 
ryngologa, że jako chirurg, który 
osobiście dokonał operacji zmniej 
szenia biustu i razem z dr. Rost- 
kowskim spowodował śmierć pa 
cjentki w przeprowadzeniu tego 
rodzaju operacji. Dokonał on o- 
peracji w nieodpowiednim loka- 
lu, zbyt długo prowadził ją przy 
zmeczuleniu tylko części biustu, 
nie przerywając zabiegu po zo- 
perowaniu jednej piersi i mimo 
niepokojących objawów ze stro- 


Jego Królewska Mość 


ściąga 

(S. F.) Kiedy się upije król. 
to mu się zdaje czasem, że jest 
zwykłym Śmiertelnikiem. Kiedy 
się upije zwykły śmiertelnik, to 
mu się zdaje czasem. że jest 
królem. 

lak się właśnie zdawało. po 
wypiciu większej iłości alkoho- 
lu, panu Piotrowi Całunkowi, 
nlicznegu sprzedawcy. 

— Z drogi! — krzyczał, idąc 
ułicą. — Król idzie. 

Przechodnie rzeczywiście u- 
stępowali z drogi, co utwierdzi 
ło p. Piotra w przekonaniu. że 
lest królem. Wlazł więc na na- 
potkany wózek do śmieci, żeby 
wygłosić mowę tronową. 

— Obywatele! — krzyczał 
w te i nazad kopane. psia wasza 


nedza. wierne moje poddane! 
Król wasz jestem. ale że mam 
dobre serce,  uwzglednienie 


zawsze dla was będę miał! 

Wszystkim urzednikom daje 
płatne urlopy na 20 lat i emerv 
ture. Każden obywatel może w 
knajpach pić i żryć ile zechce 
za darmoche. Równość u mnie 
będzie zupełna! Każden jeden 
może ministrem zostać za ie- 
dne 50 groszy. Co u innvch kró 
lów za tysiące. to u mnie nie 
trzy złote. nie dwa. nie złotów- 
kę, tvlko iedne 50 groszy! 
Brać i wybrać, wierne poddane 
modad 


podatki 


Ale jednego od was. w dzią- 
sło szarpane, wymagam. Ze- 
byście mnie podatki legularnie 
płacili”. 

W tym momencie wzrok p. 
Piotra padł na przysłuchujące- 
go się miowie tronowej p. Mord 
kę Wainberga. 

Zlazł więc ze śmietnika i 
zwrócił się do p. Mordki. 

— Sługo mój uniżony! Zale- 
gasz mnie 5 złotych z podatku. 
Podatki przez urzędników mo- 
ich królewskich Ściągam, ale że 
cie akuratnie spotkałem. więc 
osobiście odbiere! Dawaj for- 
se! 

P. Mordka jednak nie usłu- 
chał wezwania i odwrócił się. 
żeby odejść. 

— Choo? — ryvknał roziuszo- 
nv p. Piotr: — Do króla swego 
tyłem sie odwracasz?? 

Jak lew rzucił sie na krnabr- 
nego obvwatela. przewrócił go 


na ziemie i zaczał okładać 
niościami. 

Jego Królewska Maść pali- 
ciant odnrowadzi! Jo kanisor- 


iatu. gdzie eo zatrzymano aż 
do wytrzeźwienia. 


P. Pintr prócz korv za pni- 
iaństwo i zakłócenie spokoju 
publicznego. posiedzi z mocy 


wyroku Sądu Grodzkiego tv- 
dzień w areszcie za pobicie p. 
Wajnberga. 


ny chorej, co wywołało 
szok pooperacyjny. 

Poza tem prokurator Sieroszew 
ski oskarża obu lekarzy także i o 
to, że zastosowali zbyt silną daw 
kę środka znieczulającego, skut- 
kiem czego u pacjentki nastąpiła 
niedomoga w naczyniach krąże- 
nia kiwi, co lekarze powinni byli 
przewidzieć. 

Wczorajsza rozprawa odbyta 
wobec licznej publiczności uka- 
zała nam różnicę wieku i usposo 
bienia, a nawet charakteru oskar 
żonych lekarzy. 

Dr. Kostkowski dużo młodszy 
od swego sąsiada, mocno pedener 
wowany jeszcze przed rozpoczę- 
ciem sprawy, omal nie rzucił się 
na iotografa, który chciał jego 
zdjęcie uwiecznić na kliszy. Zde- 
nerwGwanie nie opuszczało go 
także przy składaniu wyjaśnień, 


silny 


w których całkowitą odpowie- 
działność zwala na dr. Hellina, 
jako operatora, pomniejszając 


swą rolę asystenta. 

Dr. Hellin zaś, starszy pan z 
siwemi krzaczastemi wąsami, za 
chowywał się z godnością, a wy- 
jasnienia jego Stały na poziomie 
wykładu uniwersyteckiego, któ- 
rym z uwagą przysłuchiwali się 
wezwani czterej profesorowie: 
dr. Orłowski, dr. Leśniowski i dr. 
Radliński z Warszawy, oraz prof. 
Glatzel z Krakowa. Zabrakło tyl- 
ko prof. |uracza z Poznania, dla 
którego orzeczenie lekarzy odło- 
żono do soboty. 

Dr. Rostkowski zeznał. że 
przed 2 laty do jego zakładu kos 
metycznego przyszedł inż. Ufno 
wski z żoną, chcącą zmniejszyć 
sobie biust. bo przeszkadzał jej w 
sportach. Trzeba było zrobić o- 
perację chirurgiczną. Pacjentka 
została zbadana i nie ustalono ża 
dnych przeszkód. Operacia le- 
we; piersi. mniejszej trwała od 
10.30 rano dn 1-ei, a piersi nra- 
wej od 1.30 do 4-ci na nałudniu 
Ciecia przeprowadzał dr Hellin 
asystował mu oskarżany, a pe”: 
onerącii abecni hvli ieszce de 
7: fia Rostknuska, żona askarżo 
nego i dr Kaszubski. którego za 
kier hardzo interesował Oskar- 
żony nrzutrzyvmoewał brzoci ranv 
inodawał narzadzia a Żoną pa- 
magala mu w tem. Późnii edv 
ona zasłabła wyręczył ja dr Ka- 
szubst: Pndczas aneracii pierw 
szej piersi narientką czuła sie da 
hrze i nie wymiotowała. dopiero 
nodczas operacji drugiej. wtedv 
chora wymiotowała, miała puls 
troche przyśpieszony, a tempera 
turę obniżoną. Była błada, skar- 
żvła sie. Torsje trwały przez ? 
mi, Wezwano wówczas jeszcze 


dwóch  fefarzy-internistów na 


konsyljum i postanowiono cho- 
rą przewieźć do szpitala Ewan- 
gelckiego, gdzie w ciągu 2 dni 
zmarła. 

Spytany przez prokuratora, 
czemu przypisuje śmierć, od- 
rzekł: — Trudno powiedzieć. 

Natomiast dr. Hellin zaczął 
od słów: 


— Całą odpowiedzialność: ża 
cperację biorę na siebie, bo chi- 
rurg zawsze odpowiada, a nie 
jego asystent. Muszę wyrazić 
szczere i głębokie współczucie 
tym wszystkim, których zmarła 
osierociła. My, lekarze, w pierw 
szym rzędzie to odczuliśmy i jej 
mąż, którego pierwsza żona też 
zmarła po operacji. 

Odpierając pokolei różne zarzu 
ty aktu oskarżenia z powagą 
człowieka, ktory ma za sobą 15- 
letnią praktykę chirurga, podkre 
šia, że operacja zmniejszenia biu 
stu nie jest rzeczą poważną, ale 
znow każda operacja może być 
Smiertelna i na to niema rady. 
Badania lekarzy nie stoją jesz- 
cze na należytej wysokości i nie 
raz nauka nie umie powiedzieć, 
na co ktoś jest chory. Tem bar- 
dziej w tym wypadku. Lekarze 
uznali Ufnowską za osobę zdro- 
wą, na Co wskazywało, że upra- 
wia 7 rodzajów sportów, a tym 
czasem dopiero sekcja zwłok u- 
staliła, że na tle sportu miała 
zwyrodnienie serca i otłuszcze- 
nie wątroby. | tu się kryje tajem 
nica. Operację robiłem ze szcze- 
gólną ostrożnością, bo sam po- 
dobną przechodziłem. 


Mąż zmarłej przytoczył szereg 
obciążających szczegółów, że dr. 
Restkowski zapewniał iż operac 
ja jest drobnostką, pacjentka 
pod nożem chirurga dowcipku- 
je. później sama wraca pieszo do 
domu. (Gabinet kosmetyczny wy 
dał mu się brudny, a co gorsza, 
żona u dr. Flellina widziała brud 
za paznokciami. To też sprzeci- 
jw!al się aby żona miała tę opera 
cię. zresztą niekonieczną, bo jak 
widać z fotografji nmieboszczki, 


nie miała wcale tak obfitego biu 
stu. 
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Wicek Sztywniak i Romek Ku 
las, złodzieje palt z przeupoko- 
jów, postanowili zerwac z palta 
mt 1, idąc za wzorem Ameryki, 
zając Się porywamiem dzieci. 

-— Za palta paser grosze da- 
je — tłumaczy: Wicek. — A przy 
dziecku z jego starymi masz do 
czynienia, Które są zwykle lu- 
dzie porządni i skóry z nas, jak 
paser, nie zedrą. 

l pewnego unia córeczka za- 
inożnej wdowy  Kasprzakowej, 
właścicielki mydlarni, została wy 
kradziona z miieszkama, 

Wicek z budki telelonicznej za 
dzwonił do mydlarni, do pani ka 
sprzakowej: 

— jeżeli pani chcesz odzys- 
kać córkę, miusisz pani w odpo- 
wiednie miejsce złożyć dwa ty- 
siące. 

Ale ku swemu 
słyszał Siniech. 

— He, he, he! Za co mam pła* 
cić? Mnie dzieciak niepotrzeb- 
ny. Zamąż przez niego wyjść nie 
mogę. 

— A tysiąc pani dasz? — pró 
bował zmieszany Wicek. 

— Grosza nie dam! 

— Pięćset? 

— Ami mi się śni! 

— Pani Kasprzak! — jękną 
Wicek. Zlituj sie pani nad 
swojem biednem dzieckiem. 
Zwróć nam pani choć koszta 
cosmy na zabawki wydali. 

— Ja jej za darmo nie chcę. 

Zgnębiony Wicek wrócił do 
domu. 

— Co robić? Baba grosza nie 
daje! Powiada, żebyśmy se dzie 
ciaka zatrzymali. 

— Nie udało się, — westchnał 
Romek.v-— Trza teraz małą na 
ulicy gdzie zostawić. 

Dziewczynka, której się hojni 
znajomi podobali, gdy ją Wicek 
chciał na ulicy zostawić, podnio- 
sła krzyk i pobiegła za nim. Bo- 
jąc się zwrócić uwagę przechod 
niów, musiał wziąć ją zpowrotem 

-— Nie da się podrzucić — o- 
świadczy! po powrocie. 

I znów rozpoczął pertraktacje 
przez telefon. 

—- Pani Kasprzak, damy 20 
ztojych —- proponował Wicek, 
— przyjdź pani po córkę. 

— Nieee — pękała ze śmie- 
chu matka. 

— 50 złotych! 

— Mniej jak sto nie wezmę 
„ło kwadransie ku zdumieniu 
pani  Kasprzakowej, posłaniec 
rzeczywiście przyniósł kopertę 2 
pieniędzmi. Mocno zaniepokojo- 
na matka pobiegła na umówione 
miejsce, Zastała płacząca córkę, 
ad którei ucierał iakiś pan. 

A wieczorem wdowa, trzęsae 
się jeszcze ze wzruszenia, opo- 
wiadała sąsiadce. 

— Uważa pani, zdawało mi 
się przez telefon, że to głos moje 
go stryjecznego brata. który jest 
straszny kawalarz. Myślałam. że 
om dla kawału jadzie zabrał. A ja 
rzeczywiście złodzieje porwali. 
jeszcze się pode mną nogi trzę- 
są. Napoleon Sądek. 


zdumieniu u- 


— 


Z teki detektywa 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Jak to Janke porwaii cyganie... 


Wczoraj do ze 
szkoły 16 letniej EK | B Wda: jeszła 
jakaś pami, która zaprosiła Irenkę 
do kawiarni na lody. 

Gdy się zgodziła i poszła wraz 
z nieznajomą w kawiarni ta 
przedstawiła Irenie jakiegoś pana, 
który się przedstawił irence, jako 
„reżyser filmowy” } zaproponował 
przejażdżkę do atelier, gdzie wła- 
śnie odbywają się zdjęcia. Lekko- 
myślna dziewczyna i na to się zgo 
dziła, wsiedli więc do auta, które 
pomknęło ze znaczną szybkością 
w stronę Wilanowa. Wówczas do- 
piero Irenka zorjentowała się, że 
padła ofiarą podstępu i zaczęła gło 
śno wzywać pomocy; tuż za rogat 
ką auto zatrzymaoł się na moment, 
dziewszynę wypchnięto na trawę, 
poczem „reżyser” z tajemniczą da 
mą szybko odjechali. to zape- 
wne handlarze żywym towarem, 
których ofiarą omal nie stała się 
nierozważna dziewczyna. 


_ Oto jedna z typowych nota- 
tek, które często ukazują się na 
łamach pism; notatek, opattych 
zresztą na autentycznych mel- 
adunkach, składanych policji nie 
pal oo tydzień przez ojców, 
przez matki i wreszcie przez sa 
wne niedoszłe „ofiary“. Czy mel 
dunki te zgodzą się z prawdą? 
Tim! Dałoby się o tem powie- 
dzieć — wiele ciekawego, ilu- 
strującego zresztą potege buj- 
mej fantazji dziewczyny. A oto 
>— przykład! 

Do urzędu śledczego zgłosi- 
fa sie niedawno mieszkanka Gro 
chowa Marta N-k, żona robotni 
ka I zameldowała., że córka jej, 
13-letnia Janina została porwa 
na przez cyganów. 
` — Kiedy to się stało? — za- 
pytał kierownik brygady. 

—— Dziś rano o 9-ej, panie ko 
misarzu! O 9-ej, jak szła do 
szkoły, to ją uprowadzili, a w 
południe im uciekła! 

' — Ach, wiec uciekła! — mcie 
szył się kierownik. — To do- 
jbrze! Zaraz się przeprowadzi 
Soci adaenie.. 

' I, choć sceptycznie nastrojo- 
Ary, komisarz wydał jednemu ze 
zdolniejszych wywiadowców po 
lecenie: „przeprowadzić śledz- 
two w sprawie cyganów“... 


ELMAR 


Opowieść Janinki, wątłej ład 
nei dziewczynki brzmiała nie- 
zwykle: szła o 9-ej rano polami 
grochowskiemi do szkoły po- 
wszechnej, gdy mijała stojące 
na polu wozy cygańskie, Wy- 
skoczyło stamtąd nagle dwóch 
brodaczy, jeden zarzucił jej 
chustkę na twarz, drugi wykrę- 
cił ręce i tak skrępowaną wrzu- 
cili do wnetrza wozu mieszkal- 
nego... W pierwszej chwili Ja- 
ninka ze strachu straciła przy- 
tomność: gdy ją odzyskała — 
wozy już były w ruchu; gdy 
przylgnęła twarzą do szyby — 
stwierdziła, że są na moście Po 
niatowskiego; chciała zbić szyb 
ke i wołać o pomoc. ale siedz: 
ca w wozie stara cyganka szyb 
ko pociągnęła ją wtył i pogrozi 
ła trzymanym w rece nożem. 
Dopiero koło południa wozy sta 
nęły na jakiemś polu, obok za- 
ganika; cyganie poszli po drze 
wo do lasu, a wówczas Janinka 
skorzystała z nieuwagi starej 
cyganki i przewracając po dro 
dze stolik i krzesła dała susa w 
otwarte drzwi i... w nogi! 

Z pałającą wzruszeniem twa- 
rzą opowiadała Janinka wywia- 
dowcy o swojej ucieczce: jak 
biegła przez pola i szosę do 
Warszawy. jak dobiegła aż do 
rogu Nowego Światu i Alej Je- 
rozolimskich, jak tam wsiadła 
w tramwaj i dojechała szcześli 
wie do domu. 

— A mogałby panienka poka 
zać, gdzie był ten zagajnik? — 
zapytal! wywiadowca. 

— Mogłabym! Poznam to 
miejsce odrazu! — oświadczyła 
rezoiutnie. 

— To jazda na poszukiwa- 


a! 

Janinke ulokowano w motocy 
klu policyjnym. który wkrótce 
już pędził w stronę Ochoty. 

Po kilkugodzinnem krażeniu 
— Janinka zdecydowanie wska 
zała palcem na jakiś zagainik. 
„To tul“ oświadczyła stanaw- 
CZO. 

Zagajnik znajdował st: w Ba 


Przygody deiek'ywa Branda 


Czarna 


Detektywa Branda spotkałem 
«w cyrku; było to podczas tur- 
nieja walk zapaśniczych, gdy 
Sztekker miał przed sobą jedno 
z najtrudniejszych decydują- 
cych spotkań. 
 Powitałem detektywa z praw 
dziwą radością, bowiem każde 
nasze spotkanie wzbogacało 
mój zbiór przygód tego zaiste 
niepospolitego człowieka. Sie- 
dzieliśmy razem w loży partero 
wej i Brand z wielkiem zaintere 
sowaniem śledził przebieg walk, 
a gdy Sztekker po dziesięciomi 
nutowym wysiłku zerwał miaż- 
dżące kleszcze podwójnego nel 
sona i w następnym już mo- 
mencie ułożył olbrzymiego atle 
te na łopatki — Brand zerwał 
się z miejsca | zaczął bić brawo 
«w takim entuziazmem. aż z sasie 
ja lóż zwrócono na nas uwa 


maska 


— Nie wiedziałem .że intere- 
sują pana tak bardzo walki — 
zauważyłem, gdy w zwartej ma 
sie ludzkiej posuwaliśmy się ku 
wyjściu. 

— Czyżby? — roześmiał się 
wesoła Brand i niespodziewanie 
dodał: — Zapewne nie brzypu- 
szczał pan. również, że ia sam 
kiedvś walczyłem na takiei a- 
renie? 

— Pan?! — Byłem naprawde 
mocno zdziwiony. Znałem. nie- 
mal napaimięć wszystkie sukce 
sy Branda. ale. dalibóg. nie Sa- 
dziłem. że ten człowiek sięgał 
kiedyś po launrv zawodowego 
atlety. Chociaż... 

Szczupła, wysoka postać me- 
go przyjaciela różniła się wpra 
wdzłe ! to znacznie od nadnatu 
ralnych tusz z ageny Z. 
ale mieśnie miał, fak zo =+" 
ramiona poteźnie szerakic.. 


błcach obok radiostacji o 7 kilo, niku 
metrów od rogatki. Wywiadów 
ca błyskawicznie „kalkulował” 
w myślach: o 9-ej rano mieli 
ją „porwać“, o 2-€i p. p. — już 
była w domu i mówi, że od po- 
łudnia do wpół do drugiej p. p. 
zrobiła piechotą spacer stąd do 
Nowego Światu (ok. 15 kil::me- 
trów) i potem tramwajem na; 
Grochów?! Nie, gdyby nawet. 
ta dziewczyna miała nogi Kuso 
cińskiego — nie zdążyłaby! 
Przypuszczenia 
znalazły potwierdzenie na ro- 
gatce: nikt z policjantów nie 
widział żadnego wozu cygań- 
skiego, czy też pieszych cyga- 
nów. Również i okoliczni miesz 
kańcy nic o cyganach nie sły 
szeli. Wywiadowca pokzęcił gło 
wą. z ukosa spojrzał na Janin- 
kę „odesłał ją do domu, ale po- 
stanowił jeszcze przez pewien 
czas obserwować dziewczynę. 

I — dobrze uczynił, bowiem 
gdy pó kilku dniach przvszedł 
znowu do mieszkania na (iro- 
chowską — trafił akurat na mo 
ment, gdy Janinka szv!akata. w 
poszarpanej odzieży i hosa -wró 
ciła do domu. 

— Jezus, Marja, gdzieś ty by 
ła? — krzyknęła matka, pa- 
trząc ze zgrozą na dziewczynę. 

— Chcieli mnie... zgwałcić! 
— wyiąkała przez łzy, patrząc 
przytem na wywiadowcę. Nowa 
opowieść, jeszcze straszniejsza 
od „cyganów: oto, jak mówiła 
Janinka. spotkała ją pewna pani 
i zaprosiła do mieszkania, gdzie 
znajdował się jakiś mężczyzna, 
który rzucił sie na nią i usiłował 
dokonać gwałtu. Tu Janinka z 
przedziwną, jak na swój wiek 
dokładnością, opisała ohydną 
scene brutalnej walki i wresz- 
cie „jak to mężczyzna puścił ją 
wolno, mówiąc „za młoda!“ 

I znowu policja musiała się 
zajać tą sprawą, tembardziei 
że Janinka oświadczyła katego 
rycznie. że trafi do mieszkania. 
do którego podstępem zwabiła 
lą kobieta (to bvła. panie naczel 


, blondynka, a na imię mia 

ła EAN 
Prowadzony przez dzitewczy- 
nę wywiadowca pukał służbowo 
aż do trzech mieszkań, gdzie 
wszędzie znalazł przyzwoicie i 
godne nazupełniejszego zaufa- 
nia rodziny. I. choć w jednem z 
tych mieszkań zastał wywia- 
: dowca istotnie blondyne i do te 
go Helenę — był już tak o- 
strożny, że zaczął skrupulatnie 
Sprawdzać mieszkania i porów 


wywiadowcy! nywać z opisem, jaki przedtem 


jeszcze dała mu Janinka. Oczy 
wiście — we wszystkich trzech 
wypadkach opis się me zga- 
dzał, dziewczyna mówiła skon- 
fundowana: „omyliłam sie, to 
nie tutaj!“, a wściekły na małe- 
go kłamczucha wywiadowca, 
musiał stokrotnie przepraszać 
za „omyłki... 

Nie trudno było się zorjento- 
wać, że wszystkie opowiadania 
Janinki były zmyślone i w każ 
dym razie poddano ją badaniu 
lekarskiemu, które wykazało, 
że dziewczyna jest w najzupeł- 
niejszym „porządku“, także o- 
statnią jej skargę, że została 
zgwałcona na polu — włożono 
już między bajki, a autorkę 
skargi odesłano do brygady ko 
biecej. | oto — prawda wyszła 
na law: okazało się, że Janinka 
jest przepojona chorobliwą ma 
nia zwrócenia na siebie uwagi. 
Powiedziała koleżankom. że zo 
stanie .„bohaterką*, jak w ki- 
nie“, że będzie o niej „stało w 
gazetach“, że nazwisko jej bę- 
dzie głośne w Warszawie. I — 
celu swego częściowo dopięła. 
nie przewidując jednak, że poli 
cje nie tak łatwi wyprowadzić 
w pole, i że bajeczki o ..Dorwa- 
niu‘ mogą zakończyć się w do- 
mu wcale dotkliwa ojcowską ka 
rą, jak się też stało i w tym wy 
wypadku... 

Tak. w obliczu faktów. wygla 
dają niektóre ofiary  ..handla- 
rzy żywym towarem“ i „wielko 
miejskiego bagna”... 

(l. mar.) 


— Czy walczył pan z amator: go kupca. rumuńskiego żyda. za 


stwa? — zagadnęłem. 

— Z amatorstwa? Nie. raczej 
z potrzeby! — roześmiał się 
Brand — zresztą, jeżeli będzie 
mi pan towarzyszył przy kola- 
cji. to postaram sobie przypo- 
mnieć wszystkie szczegóły tej 
historyjki.., 

Historyjki! Wiedziałem, z do 
Świadczenia. że zanosi sie na 
coś ciekawszego. więc z radoś- 
cią przyjałem zaproszenie. 

Na wygodnych fotelach w za 
cisznvm kąciku restauracji ga- 
wedziło się swnbadnie, zwłasz- 
cza. że butelka Madery stała 
na stoliku. a kieliszki nie próż- 
nowały. 

— Bawiłem wówczas we Lwe 
wie — zaczął Brand. — kiedy 
miejscowa policja zwróciła się 
do mnie o pomas w zwiazku z 
morderstwem w hatet 
da Jost ta niewietk: hoal 
z gatunku t zw. godzinowych 
mieści się na ulicy Kopernika i 
chetnie udziela gościny zaka- 
chanvm parkom. szukającym 
samotności. Ofóż w hoteliku 
tym znąjszijoja, iS 
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mordawanego w straszliwy spo 
sób: czlowiek miał poprostu 
skręcony kark i złamany krę- 
gosłup. Zbrodnie odkryto o g2- 
dzinie ósmej rano; o dziesiątej 
byłem już na miejscu i wraz z 
naczelnikiem urzedu Śledczego. 
komisarzem Pomarskim. zabra 
łem się do roboty. 


Pokój. w którym znalezłono 
trupa, nosił numer dziesięć: był 
to niewietki, skąpo umeblowa- 
ny pokoik hotelowy na drugiem 
piętrze; zastaliśmy w nim stra 
szliwy nieład. 


Zwłoki kupca, człowieka jesz 
cze młodego. leżały wpoprzek 
łóżka. na którem pościel była 
porozrzucana i zmięta. jakby w 
czasie walki. Ubranie zamordo- 
wanego leżało na krześle i na 
nodłodze (na ciele trupa  bvfo 
tylko koszuła i to Dorwana u 
strzępy!), portfel. a w nim zna 
czna suma pieniędzy, leżał pod 
stołem, złoty zegarek i srebrna 
papierośnica z monogramem na 
nocnym stoliku. Obefrzałem 
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„Blond Venus" 
z Budapesziy 


uroda i po r 

gały uwagę czyzn, zapewne 
niejeden nawiązać znajomość 
z „błond - Venus". 

Pewnego wieczora spotkał ją idący 
przez Corso hrabia Baza manyi — je- 
den z wysokich dygnitarzy państwo- 
wych. 

Blondyna szła szybko, tuż za nią 
wlókł się jakiś, jak widać, natrętny 
młodzik, gdyż piękna kobieta, widząc 
na ulicy hrabiego — zwróciła mię do 
niego z prośbą o opiek ę. 

Hrabia z gotowością ujął panią pod 
ramię, co widząc młodzik momental- 
nie znikł, jak kamfora. „Blond Venus" 

podziękowała hrabiemu za rycerską 
pomoc, a gdy ten odprowadził ją do 
domu, zaprosiła go da siebie na szklan 
kę herbaty, chcąc sẹ zrewanżować za 
opiekę. Hrabia Eszemanyi, choc czio- 
wiek już starszy i zrównoważony, nie 
mógł się oprzeć prośbie pięknej nie- 
znajomej i w chwilę potem znalazi się 
w wytwornie urządzonym  salon.e. 
Gdy usiadł w głębokim fotelu — opa- 
nowała go nagłe nieprzezwyciężona 
senność i poczuł jakby zapach chloro: 
formu. Jeszcze przez chwilę ujrzał 
przed sobą piękną tworzyczkę I Zioty 
promień włosów, aż zapadł w glebok: 
ciężki sen. 

Gdy słę obudził, — był już dzien. 
Hrabia zerwał się z fotela 1 stwierdził, 
z przerażeniem, że znajduje się sam 
jeden w pokoju ito -~ w bieliźnie. 
„Blond Venus" zniknęła wraz z jego 
ubraniem, p.eniędzmi, a co gorsza z te 
ką, w której miał ważne dokumenty. 

Hrabia zawołał przez okno policjan- 
ta, który wybawił go z opresji. Natych 
miast przeprowadzone śledztwo siwier 
dzło, że fotel miał specjalne urządze- 
nie, za pomocą którego głowa siedzą- 
cego była skrąpiara  chlorciormer! 
Stwierdzono również, że przed hrabią 
E. kilkunastu mężczyzn padło olia:. 
złotowłosego demona, acz żaden. wo- 
bawie przed kompromitacją, nie zawia 
damiał policji. Właścicieli m eszkania 
— małżonków Tintenfass aresztowa- 
no. Twierdzą oni, że pani o złotych 
włosach była tylko ich czasową sublo- 
katorką i że niz mjel: pojęcia o jej czy 
nach. ŻZłotąwiosą kobieta — demon 
zniknęła tymczasem nietylko 7 í orsa, 
lecz wogóle 2 Budapesztu i ou wóch 


tygodni szuka jei i oweg. r sdzik:: 
bezskutecznie cała policia. 

Zaś hrabia Ezemanyi -Iy widzi 
jaką blondynkę na uli v zechodzi 


czemprędzej na drugi u” | ik... 


koiu. odsunałem kanape, otw" 
rzyłem szafe i nagle nodni*: 
lem z pod umywalni coś, co „i 
gladało, jak zwitek czarnej bi- 
ronki. 

— Czy kobieta. z która przy 
szedł ten człowiek. wyszła = 
nad ranem? — zapytałem por! 
jera. 

Ten. typ ukraińskiego parohka. 
spojrzał na mnie zpodełba. wre 
szcie bąknał: 

— Wyszła jeszcze w nov.. 
Nie znam jej... 

— Ten człowiek kłamie, pa 
nie komisarzu. — zwróciiem št 
do naczelnika policii Śledczej. 
-— on musi znać kobietę. z któ- 
ra spędził ostatnia swoja nx 
ten nieborak... Jestem pewnv. 
że to była tancerka jednego z 
me iscowych kabaretów! 

kazwinałen: znalezianv przed 
chya przędnećt I pakazałem 
komisarzowi; był to czarny ko 
ronkowv biustonosz, naszywa- 
ny błyskotkami. z gatunku uży 
wanvch przez tancerki w kaba 
retach. 

dc u. 
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WR Sozdjacy "ERIĘT z życia deiere 


Stary sędzia rzekł uwodzicielowi: 

— Czy masz pewność, że to nie twoje dziecko? 

Młodzieniec nie umiał na to odpowiedzieć, sę- 
dzia zaś nalegał: 

— Skąd wiesz, że to nie twoje dziecko? Prze- 
cież nawet mu się dobrze nie przyjrzałeś. Spójrz, 
jak bardzo jest do ciebie podobne. Ma twoie oczy 
i będzie kiedyś tak samo pięknym młodzieńcem, jak 
ty. Pójdź tu, dziewczę, podaj dziecko twemu ko- 
chankowi. Niech mu się dobrze przyjrzy. A ty, mło- 
dzieńcze, weź dziecko w ramiona i patrz... 

Uwodziciel nie miał odwagi! sprzeciwić się roz- 
karowi sędziego. Wziął dziecko. 

Gdy miał je w ręku, najpierw zamknął 
Bał się patrzeć na nie... 

Ale stopniowo jego oczy się otworzyły. Poczuł 
na nagiej szerokiej smagłej piersi bicie serca również 
nagiego i smagłego małego dzieciątka. 

Walczył jeszcze chwilę przeciw naturze, prze- 
ciw potężnemu instynktowi ojcostwa, ale wkrótce 
musial ulec mocarnermi głosowi przyrody... Serce 
mm dziwnie się rorzewniło... Oczy  zwilgotniały... 
Łzy spływały po policzkach, padając na Śliczne 
maleństwo... Począł własne łzy PVE z twa- 
rzyczki dziecka. 

I zawołał z szatonem przejęciem: 

— O, mój maleńki!... Moje ty śliczności kocha- 
me!... Dzieciątko najsłodsze ... 

Stary sędzia rzekł, Ef W gładząc po gło- 
wie pocieszoną dziewczyn 

— Pójdźcie teraz i badźcie szczęśliwi... Już on 
cię teraz nigdy nie porzuci. Dziecko wasze połączy- 
ło was s silniej, niż _wszystko na świecie. M 


Tawezówi N eshe także ze "E w 
oczach... 

Ale... tyfko na mate atrwitkę. ) 

Szybko opanował swoje wzruszenie. 

Ujrzał, że przez szybę apteki mnóstwo ludzi pa- 
trzyło na niego i, jak mu się zdawało, z nieukrywa- 
nem szyderstwem. Potnyślał sobie: 

— Nie daj, Boże, gdyby ujrzał mnie kto ze zna- 
jomych. Nie mógł bym się nikomu więcej na oczy 
pokazać... 

Musiał mieć serce... z kamienła. Był to skutek 
cdągłych hulanek, pijatyk dancingowych, próżniact- 
wa... 

Tymczasem lekarz stwierdził, że Romie wła- 
ściwie nic nie jest. Zemdlenie nie było spowodowa- 
ne uderzeniem, lecz tylko wstrząsem nerwowym. 

Zwolna odzyskiwała przytomność. 

Klarowicz pośpiesznie oddał dziecko pomocni- 
cy aptekarza, nawet mie złożywszy pocałunku na je- 
go czole. Rzekł: 

A E E oaz. da O. 

Chciał uciec, bojąc się przytomności Romy. 

Abv udać pewnego siebie. rzekł policjantowi: 


oczy. 


Niesamowiże 


Marjan rzekł słostrze: 
— Najpierw musimy zwrócić skradzione pie- 
miądze. Potem dopiero zaspakoimy wierzycieli. Dla 
siebie zatrzymamy tylko to, oo nam pozostało po 
matce... 
„. Musieli teraz życie zaczynać odnowa, inne już 
życie, nie w zbytkach, lecz w ciężkiej pracy. 
Ale może właśnie ona im da szczęście, którego 
mie zaznali w bogactwie? 
Pałac postanowili sprzedać. 
Irena zamieszkałaby z Madzią i Bolkiem. Ale 
Marjan? 
Przedewszystkiem teraz dopiero dowiedział się, 
Że Irena ma syna. Opowiedziała mu o tem, dodając, 
że nawet jej syn ma już narzeczoną — Lilijkę, która 
wychowywała się razem z Mirą... 
Dodała: 
— Z tą Mirą, którą kiedyś kochałeś. pamiętasz? 
— Wiem. Pamiętam. Dziś, kt jeszcze ją 
kocham. Niemniej, miż dawniej. 
— [ chciałbyś ją znów, TEES M 


— W razie czego ma pan przecież mój adres. 

Policjant zgodził się na zwolnienie go. 

Janusz czmychnał, jakby mu się ziemia pod no- 
gami paliła. Cisnął parę złotych chłopcu, który mu 
pilnował konia przed apteką „wskoczył na wypo- 
czętego wierzchowca i szybko pogalopował w kie- 
runku alei, wnet znikając z oczu. 

W tej samej chwili Roma już ocknęła się całko- 
wicie. Stopniowo przypomniała sobie wszystko, pod- 
niosła sig. Podano jej dziecko. 

Zapytała: 

— Dziecku nic się nie stało? 

— Nie. 

— A on? Ten, który mnie najechał? Gdzie się 
podział? 

— Wyszedł. 

— Czy przynajmniej zostawił swoje imię, na- 
zwisko, adres? 

— Tak jest — odrzekł policjant. 

Wyijął swój notes i odczytał podane przezeń 
nazwisko i adres przy ul. Bednarskiej. 

— A czy pokazał panu dowód osobisty? — za- 
pytała Roma. 

— Nie. Powiedział. że nie ma przy sobie... 

— A więc pana okłamał! — zawołała Roma. 

Zrozumiała, że jeszcze raz Janusz zadrwił so- 
bie z niej. Zgrzytnęła zębami z gniewu i nie żegnając 
się z nikim, nie dziękując nawet za opiekę, wybiegła 
tuląc dziecko do piersi. 

Policjant powiedział: 

— To wszystko ta głupia miłość!... Dziewczy- 
na robi wrażenie warjatki, a z pewnością jest tylko 
zakochana... 

Roma dojechała do domu taksówką. Po drodze 
poprawiła sobie suknie, a ponieważ nie miała żad- 
nych zadraśnięć „nawet powierzchownych, można 
było całą sprawę ukryć przed rodzicami. 

Marja była, zresztą, tak przyzwyczajona do 
zdenerwowania Romy, że nie zwróciła na to szcze- 
gólnej uwagi. 

Zanim Józef wrócił, Roma już była zupełnie 
spokojna. Był tego wieczoru szczególnie rozmowny. 
Opowiadał, że właśnie zakończył zakładanie pierw- 
szych filji prowincjonalnych i zewsząd miał donie- 
sienia, że powiodło się znakomicie. Wszystkie filje 
były przepełnione kupającymi. a. SG 

Oświadczył z radością w głosłe: c. 

— Teraz, Maryjko, możemy być o nasze có- 
reczki spokojni. Gdy im się trafi ożenek, każda otrzy- 
ma grubszy posag... . 

Renia uśmiechnęła się wesoło. 

Natomiast Romra spojrzała na matkę z niewy- 
mownym bólem. 

Po kolacji Józef zapalił fajkę, ncalował żonę 


i rzekł: 
— - Maryjko, życie jest piękne... * w ków 4 
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Niestety, wkrótce stało się coś takiceo. że... 

Ale opowiadajmy pokolei... 

Dziecko rosło na schwał. Już zaczynało potro- 
chu chodzić. 

d I znów przyszła kwestja, do kogo najpierw pv- 
azy. 

Ponieważ ostatnio przebywało wciąż w towa- 
rzystwie Romy, jasna wisc rzecz. że do niej prze- 
dewszystkiem wyciągało łapki i do niej Śśpieszvło. 

Tem bardziej, że Roma już oddawna czyhała na 
tę chwilę. 

Pierwsze jego słowo „mama“ dostało się komu 
innemu. Był to okrutny cios dla Romy. 

Chciała upewnić się, że przynajmniej picrwsze 
swe kroki dziecko skieruje ku nici. 

I to uzyskała. 

Tryskający zdrowiem dzieciak był naiwiekszą 
radością Józefa. Mówił, przyglądając mu się z dumą: 

— Chłopak rośnie, jak na drożdżach. Będzie 
zeń siłacz. Nic dziwnego — mój syn. 

Któregoś dnia zaś dodał: 

— Gdyby, nie daj Boże, dziecko było chorowi- 
te, wiedziałbym, do kogo mieć o to pretensię... 

— Ciekawam... — wtrąciła Maria. 

— Do tego, kto się pyta... — odrzekł Józef. 

— Do mnie? A to dlaczego? 

— Jesteś silna | zdrowa, anie raczyłaś karmić 
chłopca własną piersią. Na obie córki starczyło c 
pokarmu, a już na chłopaka — nie. To jest samobój- 
stwo kobiece. Jak dziewczyna — ta łobrze, masz 
pierś, a jak chłopiec — smoczek mu  wysiarczy. 
Szanowna pani nie chciała się fatygować... 

— Lekarz mi zabronił — wybełkotała. Marja. 

Józef wzruszył ramionami, przedrzeźniając ją: 

— Lekarz... Lekarz... Wszyscy lekarze tyle wie- 
dzą, co zjedzą... Na to Pan Bóg dał kobiecie piersi, 
aby dzieci karmiła. Nie do żadnych bezeceństw... Je- 
szcze żadna kobieta nie umarła od tego, że dziecka 
karmiła, zato już niejedno dziecko się nie uchowało, 
bo było karmione smoczkiem. Jeszcze gdyby to mó- 
wila jakaś, dbająca o „linję“, trudno. Ale ty, ty, mo- 
ja żona?... 

Lecz na tym wybuchu narazie szczęśliwie się 
skończyło... 

Aż tu pewnej nocy, Henryś nagle obudził się 
z żałosnym płaczem. Miał wtedy rok i kwartał. 

Tej nocy akurat była kolej na Romę. 

Obudziła się i starała się dziecko uspokoić. Nie: 
łatwo jej to przyszło. Dziecko zasnęło, coprawda 
i spało do rana, ale z rana znów popłakiwało. Przez 
cały dzień było spokojniejsze. 

Była kolej Marii... 

Przez całą noc oka nie zmrużyła. 

Dziecko płakało niemal bez przerwy. Zmierzyła 
mt na wszelki wypadek temperaturę. Była gorącz- 
ka... nawet bardzo wysoka. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


— O, nawet bardzo! Gdzie ona się podziewa? 
Co porabia? 

— Wnet się dowiesz. Ja ci to wszystko ułatwię. 

Tegoż wieczora Irena się dowiedziała od Lilij- 
ki o adres Miry i niezwłocznie pośpieszyła do ba- 
raków. 

Zastała ją przy pracy. Mira nie wiedziała jesz- 
cze o Śmierci ojca Ireny, była więc niemało przera- 
Żona, widząc ją w ciężkiej żałobie. Cóż ią tu spro- 
wadzać mogło? Może... Marjan? 

Zapytała więc z trwogą: 

— Czyżby stało się jakie nieszczęście... 
nowi Mereckiemu? 

— O, nie, — uspokoiła ją Irena — Marjan żyje 
i od tej chwili pragnie żyć tylko dla pani... 

Poczem dodała z uśmiechem: "TP 

— Jeżeli pani sobie życzy, możemy go obie 


kapita- 


zaraz odwiedzić. 


Mira nie dała sobie tego dwa razy powtarzać. 
Marjan powitał ją ze łzami w oczach, ` 


Szeptały 


— Miruś... Mireńko moja... Kocham cię... kocha- 
łem zawsze... Teraz już nigdy się nie rozstaniemy. 

— Będziemy wszyscy należeli do rodziny — 
dodała Irena. 


— — a zaa — ma m 


Leon Walski przyjechał do brata pəd Worochtę, 
Oświadczył mu: 

— Jesteśmy zgubieni — i opowiedział 
KUNZ 

— Mnie już jest oddawna wszystko jedno. Ni- 
czem mnie nie przźurazisz -— rzekł obojętnie Piotr 

Gdy zasiedli do obiadu, Piotr rzekł: 


— A czyś ty myślał kiedykolwiek, że tak ohy- 
dne zbrodnie, jakie popełnialiśmy, mogą wogóle po- 
zostać bezkarne? Czcze mrzonki. Winnych prę- 
dzej czy później zawsze musi spotkać kara. 


SZCZE- 


— Nie wiem, jakim cudem mnie złapią, gdy 
ucieknę zagranicę... PO PARE 
2 Dalszy ciag nastapl 
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Obrazki z ż 


Jedyny 


Gdyby kogo spytać, co moż- 
na zarzucić panu _ Hipolitowi, 
zapytany nie mógłby odpowie- 
dzieć. Właściwie pan Hipolit 
nic miał żadnej wady: uczciwy, 
inteligentny, życzliwy, dobry, 
hojny... A jednak unikano go... 

Pan Hipolit był strasznie ga 
datliwy. Jak raz zaczął mówić, 
nie było ludzkiej, ani nadludz- 
kiej mocy. którabv mogła po- 
hamować potok jego słów. 
Przytem, na każdym kroku ja- 
kiś morał. O ile nawet opowie- 
dział kawał, czy nawet jakąś 
słoną anegdotkę. to zawsze na 
końcu wyłaziła jakaś moralna 
nauka, 

W tych warunkach pozosta- 
wanie z nim dłużej było nieraz 
istna męką. Raz chciano się 
przekonać. czy faktycznie nikt 
mu pola nie zdzierży. Szukano 
dłuższy czas godnego zapaśni- 
ka, napróżno — znany w War- 
szawie, pan Hipolit odstraszył 
najśmielszych. Wreszcie znale 
ziono! U pewnych państwa ba- 
wił znajomy z Łodzi, fantasty- 
czny gaduła. który nie miał so 
bie równego w swojej branży 
(by? to komiwojażer!). 

Smiknięto ich na herbatce. 
Łodzianin pokręcił parę razy 
ięzykiem. żeby się wprawić i za 
terkotał. Rzucił najpierw od 
niechcenia parę kawałów (na- 
turalnie tłusto-pieprznych), po 
tem mimochodem kilka anegdo 
tek o teściowych, wreszcie, 
przejechawszy Śpiesznie po $y- 
tuacji politycznej, wkroczył na 
główny teren — zaczął opowia 
dać swoje przygody podróżne. 

Pan Hipolit uśmiechał się lek 
„ceważąco. Od czasu do czasu 
próbował wtrącić coś, ale pie- 
kielny łodzianin nie dawał mu 
dojść do słowa. Pan Hipolit za- 
czął rozumieć, że tu idzie o ja- 
kieś zawody 0 mistrzostwo i 
podwoił wysiłki — wszystko 
na nic. Szczęściem. rozgadany 
komiwojażer łypnął okiem w 
bok i zobaczył talerz z ciastka 
mi. Uważając za stosowne po- 
krzepić się nieco, wziął dosko- 
nałą babeczkę i na sekundę prze 
rywając gadanie, wrzucił ją so- 
bie do ust. Ta sekunda jednak 
swystarczyła panu  Hipolitowi. 
Natychmiast wpadł nieopatrzne 
mu łodzianinowi w słowo i już 
nie zamilkł, mimo najrozpacz- 
liwszych usiłowań zdetronizowa 
nego gaduły. Regularnie co dzie 
sięć słów następował morał, po 
czem pan Hipolit zmieniał te- 
mat, chcąc wyrównać szanse i 
dać biednemu łodzianinowi oka- 
zję do rewanżu. Pani Hipolito- 
wa perfidnie podsunęła mężowi 
pəd nos ciastka. Ten. nie prze- 
rywając gadania, ani na mo- 
ment, pożarł sporą porcję i mó 
wił... mówił... mówił... 

Wreszcie, gdy wszyscy obec 


RADJO 


12.10 Płyty gramofonowe. 1530 Ko 
munikat Państw. Urzęd. Wych. Fizy- 
cznego i Państw. Zw. Sportowego. 
15.35 „Wśród książek” — prof. H. Mo 
ścicki. 15.50 Płyty gramofonowe. 
16.25 Odczyt dla nauczycieli p. t. „Pro 
gram nowego gimnazjum“ — St. Bą- 


sposób 


ni, z łodzianinem na czele mic- 
li miny zwiędniętych kwiatków, 
niemiłosierny moralista spoj- 
rzał na zegarek, wstał i pożeg- 
nał sie... 

Po pewnym czasie jedynym 
słuchaczem jego był pan Józef. 
który go znosił z anielską iście 
cierpliwością. 

Pewnego razu pan Józef za- 
chorował. Dowiedziawszy się 
o: tem. pan Hipolit, który był 
ostatecznie wzorem porządnych 
ludzi. zainstalował się przy ło- 
żu chorego przyjaciela i mię- 
dzy dwoma morałami oświad- 
czył mu, że go będzie pielęgno- 
wał... 

— Tak. tak, mój kochany, 
życie kawalerskie nic nie war- 
te. powinieneś był się ożenić. 
Spojrzyj sam: choćby teraz. 
kto sie znajdzie, żeby przy to- 
bie czuwać, żeby cię rozerwać 
zajmującą rozmową? Całe; 
szczęście, że jest jeszcze na! 
świecie twój stary Hipolit, n” 
którego przyjaźni możesz pole- 
gać... 

Pan Józef miał gorączkę i 
chciał troszkę zasnąć — gada- 
nie przyjaciela sprawiało na 
nim wrażenie okropnej, zgrzy- 
tającej piły. Nie wytrzymał 
wreszcie: 

— Mój drogi Hipciu — wyię 
czał błagalnie. — Zlituj się, gło 
wa mnie boli, chciałbym spać!. 

— Ależ śpij, mój Józiu, śpij. 
nie bój się, będę czuwał przy 
tobie. Powinieneś teraz spać. 
Jestem pewny, że normalnie ma 
ło spałeś, hulałeś sobie pewno. 
Tak, tak, o, do czego prowa- 
dzi takie życie. Spoirzyj na 
mnie: jestem zdrowy jak ryba. 
dlaczego? Bo w nocy nie hulam, 
tylko śpię. Zdrzemnii się, mój 
biedaku, sen ci pomoże. Każdy 
lekarz ci powie, że sen najlepiej 
leczy... — już nie mógł zamilk- 
nąć. 

Zrozpaczony pan Józef spró 
bował zamknąć powieki. pomi- 
mo gadania swegó towarzysza. 
Udało mu się na chwilę zdrzem 
nąć, ale przez sen słyszał jesz- 
cze. 

— Dududududu... — rozlegał 
się głos pana Hipolita. 

Józef przewrócił się parę ra- 
zy na łóżku... 

— Przyznaj się ostatecznie. 
Latasz przecież za wszystkie- 
mi spódnicami i dlatego... 

Czy on będzie mógł zasnąć? 

— Podczas gdy ja jestem 
szczęśliwy z żoną. która mi 
jest wierna, mój syn pilnie stu- 
djuje i nie patrzy na kobietki. 
moja cnotłiwa córka dobrze za 
Kw w biurze i jest moją pocie 
cha... 

— Hahahaha! — wybuchnął 
szatańskim śmiechem chory. nie 
mogąc już wytrzymać. Ty, bał- 
wanie, będziesz mi prawił mora 
ły? Twoja „cnotliwa' córeczka 
spotyka się w hotelu z obcymi 
panami. naturalnie za forsę. 
Mogę ci zresztą dać adres. Jej 
godny braciszek znany jest, ja- 
ko homoseksualista. a twoja ża 
na? Hahaha... chciałeś, to masz. 
Wiesz. czemu zostałem mimo 
wszystko twoim przyjacielem” 


kowski. 16.40 „Idea ogrodów jordano-| Bo ci rogi przyprawiam. głup- 


wskich“ 
symfoniczny pod dyr. W. Bordjajewa, 
A. Teitelbaumówna (fort.). 18.00 Mu- 


— płk. Kiliński. 17.00 Koncert| cze jeden. Tak. masz teraz. do- 


syć już tej komedii, chcę mieć 


zyka lekka i taneczna. 19.20 „Bieżą- spokój!... 


ce wiadomości rolnicze” — p. J. Pła- 
tek. 19.30 Feljeton muz. p. t. 
dramat i komedja muzyczna” — prof. 
H. Rydzewski. 19.45 Prasowy Dzen- 


„Meło- | żął i wyleciał z pokoiu. 


Pan Hipolit zmienił się. zadr- 
jak z 
procy. Dopiero nazajutrz pomy 


nik Radjowy. 20.00 Koncert pod dyr.| Ślał. że to widać Józef tak w 


|.  bworakowskiego, J. 
(skrz.), W przerwie: wiadomości spor 
towe. 22.00 Opowiadanie dziecięce p. 
t. „Nasz Plac” AI. Janowskiego. 22.15 


Ozimiński| gorączce majaczył. 


Tymczasem iednak pan Józef 
przespał się i dn raną wyzdro- 


: ! 
Recital $piewaczy. 22.45 Płyty gramo- wiał. - 
| 


fonowe. 23.00 Muzyka taneczna, 


Adam Ty-ski, 
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Pomocnik aptekarza — szefem Sztabu | bohaterem 


Niebywała karjera czeskiego generała Gajdy. 


(miecz.) W Brnie odbył się 
sensacyjny proces, w którym 
główną rolę odgrywa generał 
Gajda, który w okresie wojny 
światowej zrobił niebywałą ka- 


'rierę. Ze zwykłego pomocnika 


aptekarskiego. Gajda stał się... 
dezerterem, po wielu latach... 
oficerem do specjalnych poru- 
czeń. następnie doktorem, sze- 
fem sztabu a wreszcie... narodo 
wym bohaterem! To są najważ 
niejsze etapy w życiu generała 
Gajdy. 

W mieście. w którem Gajda 
zasiadł na ławie oskarżonych. 
przyszedł on na Świat i tu roz- 
począł on niezwykłą karierę. 

Gdy wybuchła wojna, mło- 
dziutki Hajdeł, (tak się wów- 
czas zwał Gajda), został powo- 
łany do szeregów armii austrjac 
kiej. 

Po kilku tygodniach wysłano 
go na front w Serbii. Trzeciego 
dnia pobytu na froncie. Hajdel 
ucieka do Serbów i w kilka dni 
później widzimy go w mundu- 
rze serbskiego żołnierza! 
Przydzielają go do polowego 
szbitala. Niespodziewanie w szpi 
talu wybucha straszna epide- 
mia: sanitariusze i doktorzy 
wymierają masowo. Dochodzi 
do tego, że wszyscy lekarze wy 
rinęli i Gajda zostaje naczel- 
nym lekarzem! 

Po jakimś czasie Gajda, któ 
ry stale idzie w Ślad za armią 
serbską, otrzymuje awans i 
stroj Się w mundur naczelneg3J 
lekarza. Dzieki swemu sprytowi 
i tajemniczym, zakulisowym 
intrygom, Gajda zostaje ofice- 
rem do specialnych poruczeń i 
w ważnej misji wysłyłają go 
do Paryża. 

Stąd wyrusza do Rosji jako 
emisarjusz czeski. celem orga- 
nizowania legionu czeskiego z 
pośród jeńców — Czechów. 

Ale praca iego nie daje zrazu 
owoców. Niski stopień oficer- 
ski nie imponuie jeńcom. Wo- 
bec tego Gajda mianuje siebie 
pułkownikiem. a następnie... ge 
nerałem!! 

Po wybuchu rewolncji w Ro- 
sji. twórca legionu przeżywa 
ciężki okres, Widzac. że dalszy 
pobyt staje sie dlań n*"hezniecz 
ny, postanowił uciec do Czech 


przez Svbir. 

W drodze styka się on z no- 
wemi zastępami jeńców. Odra- 
zu wszczyna niezmordowaną 
agitację i zdobywa  posłuch. 
Zbiera wokół siebie poważną si 
łe. W ciągu jednego dnia staje 
się dyktatorem, nieszczęsnych 
jeńców. Najmniejszy opór gro- 
zi rozstrzelaniem. 

W dalszej drodze. już na cze 
le niemal całego pułku. Gajda 
spotyka generała Kołaczko, wra 
cającego na czele rozbitej ar- 
mii. Kołaczko ma w swei opie- 
ce olbrzymi majątek zabrany 
w Rumunii i wiezie go, celem 
ukrycia w jakimś miejscu. Pra- 
gnie poza tem zdobyć nowe za- 
stępy. celem podreperowania 
swej armii. 

W Irkucku obydwaj genera- 
łowie zawierają umowę. na za- 
sadzie której Gajda ma dopil- 
nować skarbu. a w razie potrze 
by dopomoże Kołaczce w wal- 
ce z bolszewikami. 

Po upływie paru dni niebywa 
ła sensacja: legion czeski na 
czele z Gajdą wraz ze skarbem 
znika. jakby zapadł się pod zie 
mię. jedynie generał Kołaczko 
wraz ze swa armią wpada w 
ręce bolszewików. Oczywiście. 
że Kołaczko zostaje rozstrzela 
ny. 

Nikt nie wie, oo się stało. Je- 
dynie wtajemniczeni twierdzą. 
że Gaida poprostu sprzedał bol 
szewikom gen. Kołaczkę za wa 
gon złota. 

Gaida na czele legionu wra- 
ca do Czech i rzecz prosta przyj 
mują go jak bohatera. Gdy entu 
ziazm miia, Gajda zostaje sze- 
fem sztabu armii czeskiej. 

Mija jakiś czas. Sztab armii 

czeskiej dowiaduje się o brzvd 
kich sprawach gen. Gajdy w Pa 
ryżu., o jego kontakcie z obze- 
mi państwami. Zaufani Gajdy 
donoszą mu o tem. co sie dzie- 
je. 
Gajda jeszcze czuje się moc- 
nv. Podaie się do dymisii, ale 
pokrviomu knuje zamach sta- 
nu. Władze dowiaduja się i 
Gaida zostaje aresztowany. 

Obecnie w Brnie. przed sa- 
dem rozorrywa sie nstatni akt 
wielkiej tragikomedii któro 
zwie się ..generał Gaida“. 
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Wsch. sł. g. 3:53 — Zach. sł. g. 20.00 


Go mówią gwiazdy! 
Na dzień 23 maja 1933 


Ranki i godziny następne zaznaczą 
się dodatnio to też wykorzystać, gdyż 
wieczór zapowiada się gorzej, zwłasz- 
cza w podróży i sprawach finansowych. 

Powodzeaie w miłości, nastrój wesoły 
i optymistyczny. Miłe wydarzenia. 


Rozprawa kasacyjna Rity 
Gorgonowej odbędzie się 
z końcem lipca ? 


Skarga kasacyjna w sprawie 
Gorgonowej, która została w so- 
botę wysłana do Sądu Najwyż- 
szego przez krakowski sąd o- 
kręgowy, została zredagowana 
przez wszystkich trzech obroń- 
ców Gorgonowej, a to przez: 
dra Maurycego Axera, dra Mie- 
czysława Ettingera i dra Woż- 
niakowskiego. 

Ponieważ akta sprawy obej- 
mują wiele Stron, rozprawa ka- 
sacyjna spodziewana jest naj- 
prędzej na koniec lipca. 

Jak się dowiadujemy, Gorgo- 
nowa na wynik kssacji czekać 
będzie w więzieniu św. Micha- 
ła w Krakowie. Plotki o powrot- 
nem przewiezieniu Gorgonowej 
do więzienia we Lwowie są zu- 
pełnie bezpodstawne. 


Epilog krwawej bójki 
w Świątnikach 


Wczoraj przed Sądem karnym 
w Krakowie przed s. dr. Tra- 
czewskim zasiadł na ławie osk. 
Władysław Walas lat 34, robo- 
tnik oraz Henryk Figiel lat 29, 
ślusarz ze Świątnik Górnych 
oskarżeni o to, że dn. 26. VII. 
1931 r. w Świątnikach Górnych 
napadli na dom Szewczyka w 
nocy i poczęli bić domowników 
używając do tego siekiery i 
brzytwy. Wtej bójce ciężko ran- 
ny został Ludwik Kotarba. Sąd 
skszał obu oskarżonych na 2 
mies. ciężkiego więzienia. 

Oskarżał prok. dr. Stawarski 
bronił osk. adw. dr. Abend. 


Aresztowania w Krakowie 


„Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała: Knapa Sta- 
nisława, lat 20, za kradzież 13 
kg. masła na targu w Rynku 
Podgórskim na szkodę Jałochy, 
handlarza, zam. w Golkowicach. 

Wójcika Józefa, lat 30, zam. 
w Bronowicach Wielkich 134. 
Luzara Tomasza, lat 32, robot- 
nika. zam. w Bronowicach Wiel- 
kich 136, za kradzież obuwia 
wart. 1.000 zł. na szkodę Tade- 
usza Lechowskiego, zam. przy 
ul. Krowoderskiej L. 61. 

Batora Stanisława, lat 33, 
kowala, zam. w Cholerzynie, 
Barańskiego Jana, lat 22, mu- 
rarza, zam. w Bielanach, za nie- 
prawne posiadanie broni palnej, 
a to: 1 pistoletu automatyczne- 

o kal. 6.65, 2 rewolwery bę- 

enkowe 6 strzałowe wraz z na- 
bojami, które usiłowali sprze- 
dać w dniu 21 bm. na ul. Po- 
wiśle, na czem zostali przytrzy- 
mani przez patrolującego poste- 
runkowego służby śledczej. 


B. naczelnik poczty 
skazany na więzienie 


Sąd Okręgowy w Piotrkowie 
na sesji wyjazdowej w Radomsku 
rozpatrywał sprawę b. naczelni- 
ka poczty Pajęczno, Walentego 
Sasina o sprzeniewierzenie pie- 
niędzy kasowych w wysokości 
zł. 5.674. 

W toku rozprawy sąd skazał 
Walentego Sasina na pół roku 
więzienia. 


REDAKCJA f ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Tolston 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
e W | 


KRONIKA KRAKOWA 


Samobójstwo assesora 
Izby Skarbowej 

w Krakowie 
Wczoraj popołudniu popełnił 
samobójstwo we własnem mie- 
szkaniu przez wypicie większej 
ilości nieznanej trucizny Wacław 
Źwirski, lat 45, assesor Izby 

Skarbowej w Krakowie. 
Denat wkrótkim czasie zmarł. 
Powód samobójstwa nieznany. 


Ważne dla lokatorów! 


Jak należy bronić się 


|przed eksmisją ? 


Codziennie w sądach grodzkich wy- 
rzeczone zostaje kilkaset eksmiayj, naj- 
częściej najbiedniejszych, tych którzy 
nie mogą sobie pozwolić ma pomoc 
met jej u 56 

P ajmniej w proe. - 
ków odpowiedzia obrona S ar 
doprewadzió do oddałania ekemiaji. 

rzeba odróżnić sprawy w starych 
domach, w których obowiąznje ustawa 
o ochronie lokatorów i w nowych — 
gdzie nie obowiąznje. 

Sytnacja lokatora w gtarym domu 
jest znacznie łatwiejsza. Ładne umowy 
co de wysokości komornege — nie 
wiążą; wysokość komornego może być 
nstałona wedłng stawki z czerwca 1914 
rokn, a przedewszystkiem obowiązuje 
moraierjum dla hezrobetnych. 

O ile lokator uważa”że płaci za wye 
morne — może zwrócić się do Urzędu 
Rozjemczego, lub pesyłać pocztą nie- 
sporne komorne tak długo aż gospo- 
darz wystąpi na drogę sądową. 

Wtedy należy okazać kwity peczto- 
we i prosić o przeprowadzenie wizji 
lokaln. 

O ile sąd ustali, że należy płacić 
mniej, to od tej chwili snma ta staja 
się podstawowem  komornem, które 
trzeba już płacić regularnie. 

Bardzo często się zdarza, że lokator 
zmuszony jest dokonać remontn, ponie- 
waż gospodarz nie chce tego uczynie. 

Gdy lokator, który zrobił remont za- 
sadniczy ma sprawę o eksmisję, to po- 
winien na pierwszej rozprawie zgłosić 
powództwo wzajemne o wartość re- 
montu, albo zameldować o tem, że 
zrobił remont i powołać świadków na 
okoliczność, ze remont ten był kenie- 
czny, że się o aiego bezskutecznie upo- 
minał i ile go kosztował. 

Dla orzeczenia eksmisji w starym 
domu, wystarcza niezapłacenie w ter- 
minie, dwóch następujących po sobie 
uależności miesięcznych za komorne, 
o ile się o nie npominano. 

Jest to bardzo ważny moment, o któ- 
rym należy pamiętać. Bezrobotni, któ- 
rzy przedstawią odpowiednie dokumen- 
ty (legitymację, zaświadczenia Urzędn 
Pośrednictwa pracy i świadectwo nbó- 
stwa), a zajmnją 1 Inb 2 pokoje korzy- 
stają z 6-miesięcznego moratorjum inie 
mogą być wyeksmitowani. 

Fakt, ża często lokatorzy zostają 
wyeksmitowani przez własae niedbal- 
stwo i nieumiejętność obrony. 


Potrącony przez rowerzystę 

Na ul. Kazimierza Wielkiego 
został w dniu wczorajszym po- 
trącony przez przejeżdżający 
rower Władysław Nodzyński, 
lat 40, zamieszkały przy ul. Łob- 
zowskiej 19, żebrak, inwalida 
wojenny, znany grajek podwó- 
rzowy, dnznając bolesnych kon- 
tuzyj lewej ręki, którego zaopa* 
trzyło pogotowie. 


Kamieniczniczka rzekomo 
pobita przez lokatorkę ? 


Wczoraj zgłosiła się na po- 
sterunek P. P. w Prokocimiu 42- 
letnia Anna Cieślikowa z Koso- 
cic, która zeznała, że w czasie 
sprzeczki ze swą lokatorką, zo- 
stała przez nią dotkliwie pobita 
po głowie. Doznała ona kilka 
ran tłuczonych i została przez 
pogotowie ratunkowe przewie- 
ziona do szpitala w Krakowie. 


Kronika wypadków 


Piotr Szeja, 1.29, 2 Bieżanowa, 
ścinając drzewo w lasie spadł z niego 
i złamał kręgosłup. 

Józefowi Wielgusowi, |. 25, z Ły- 

uzowa pow. Myślenice podczas budowy 
swej stodoły spadło ua niego wiąwania 
łamiąc mn kręgosłup. 

Wszystkich przawiesiono de szpitala 
św. Łazarza. 


|| Ui 
Mieszkanie, osobny pokój elektry- 
ka widok na Wawel dla dwóch soli- 
dnych panów wynajmie spokojne bez- 
dzietne małżeństwo. Zgłoszenia Pod- 
zamcze 3 Il. p. m. 16. od 1—3-ciej. 


Rozprawa przed sądem. Dwaj nałogowi złodzieje 


w Krakowie 


Wczoraj przed Sądem Okrę- | 


gowym karnym w Krakowie za- 
siadł na ławie oskarżonych Lud- 
wik Malina, |. 22, Trzemieści, 
osk. o to, że w Drogini dnia 13 na 
14 X. 1932 r. w nocymiał przy- 
właszczyć sobie źróbka warto- 
ści 45 zł. własności Stanisława 
Marszałka. Marszałek puścił 
się w pogoń z Józefem Lubasz- 
ką cheąc mu odebrać żźróbka, 
wówczas oskarżony uderzył ki-| 


i 


przed sądem w Krakowie 


Przed Trybunałem sądn okr. 
karnego w Krakowie zasiedli na 
ławie oskarżonych Wojciech 
Wincenciak, lat 29, robotnik 
oraz Józef Szymoniak, lat 31, 
robotnik, oskarżeni o to, że dn. 
8 XI. 1932 w czasie gdy nie 
upłynęło jeszcze 5 lat od odby- 
cia kar za kradzież popełnili po- 
nowną kradzież, a mianowicie 
zabrali bez zezwolenia w lesie 
jodłę wartości zł. 48.—, a w do- 
datku ciężko pobili leśniczego 


jem Lubaskę łamiąc mu lewej 
przedramię. 

Celem przesłuchania świad- | 
ków, którzy na rozprawę się 
nie zjawili Trybunał rozprawę 
odroczył. 

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. dr. Pilarski, wotowali s. o. 
dr. Zalipski s. śledczy Restorff. 
Osk. prok. dr. Przytulski bro- 


nił adw. dr. Lewartowski. 


Widłami pobił 
przeciwnika w Krakowie 


Wczoraj przed Trybunałem 
Sądu Okręgowego karnego w 
Krakowie zasiadł na ławie osk. 
Andrzej Wójcik l. 20 z Krako- 
wa zam. przy ul. Zaścianek 4 
oskarżony'o to, że dnia 1. XII. 
1932 r. napad na Stanisława 
Konopkę uderzając go widłami 
w prawe przedramię z którego 
doznał ropnego zakażenia. 

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono. 

Rozpr. przewodn. s. o. dr.Pi- 
larski, osk. prok. dr. Przytulski, 
bronił adw. dr. Reiner. 


Wybory rektora Akademji 
Górniczej 

Wczoraj, to jest w poniedzia- 
łek, odbyły się na Akademii 
Górniczej w Krakowie wybory 
elektorów, mających dokonać 
wyborn rektora tej uczelni. Wy- 
dział Górniczy posiada trzech 
delegatów do kolegium wybor- 
czego. Wydział Hutniczy dwóch. 
Wybór rektora nastąpi w środę 
dnia 24 b. m. 


Zabił brala we snie 


We wsi Lubcze pod Śzczu- 
czynem Dymitr Dymitruk zabił 
w nocy pogrążonego we Śnie 
brata Aleksandra, któremu sie- 
kierą zadał cios śmiertelny w 
głowę i następnie zwłoki ukrył 
w podwórzu w stercie słomy. 

Zbrodniarz oddał się w ręce 
policji. Bratobójca stanie przed 
sądem dorażnym w Łucku. 


Prośba do P.T. Czytelników 
Ostatnich Wiadomości 
Krakewskich 


Zwracam się do Szanownych Czy- 


telników z nprzejmą prośbą — o udzie- 
lenie informacji — o ile znane są o- 
becnie miejsca zamieszkania byłych sze- 
regowych W. P, w latach 1919— 920 
a to: Leopolda Zacharjasze ur. w Gor- 
licach, Scbastjana Kościelniaka i So- 
bastjana Kowalskiego w Białym Dona- 
ju, którzy służyli w 2-gim pułku Strzel- 
ców Podbalańskich, a ostatnio znajdo- 
wali się razem z niżej podpisanym 20 
stycznia 1919 r. w szpitalu załogi w 
Nowym Sączu. 
Stanisłuw Ryszewski 
Rakowice Nr. 124 
p. Kraków 


Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę Kasy Chorych na naz- 
wisko Wiktorja Szufa Kraków. 


Poszukuję pracy 


Mam lat 21, wyznania rzym. -kat. 
Ukończyłam 8 klas szk. paw. i kurs 
Szkoły Przysp. Knpieckiego. Mam prak- 
tykę ekspedjentki w galanterji, spo- 
żywczym, trafice-kiosku i kasjerki bu- 
fetowej. Chętnie przyjęłabym jakąko|- 
wiek pracę i gdziekolwiek nawct w 
fabryce za robotnicę wszystko jedno 
byle można było tylke pracować i po- 
prawić swoje warunki materjalne. 

Zgłoszenia dla Ka-Ka do administracji 
Ostatnich Wiadomości Krakowskich. 


Wojciecha Jaskowea który na 
tej kradzieży ich złapał. 

Sąd skazał oskarżonego Win- 
cenciaka na 2 mies, więzienia 
zaś osk. Szymoniaka na 1 mies. 
więzienia zawieszając mu karę 
na przeciąg lat 2. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr Pilarski, wot. s. o. dr Zalip- 
ski i s. śl. Restorf, osk. prok. 
dr Przytulski, bronił adw. dr 


| Lewartowski. 


Bójka na boiska Makkabi 


Onegdaj o g. 12.45 na boisku 
Makkabi w Krakowie powstała 
kłótnia na tle osobistych nie- 
porozumień pomiędzy Wiktorem 
Greslerem kupcem, a Józefem 
Lówenstoinem sportowcem w 
czasie której Lówenstein ude- 
rzył Greslera w głowę tępem 
narzędziem wskutek czego ten- 
|że odniósł ranę długości 3 em. 
,Wezwane pogotowie ratunkowe 
po udzieleniu mu pierwszej po- 
mocy przewiozło go do domu. 


Akuszerka uśmierciła pacjentkę 
w Krakowie 

W sądzie apelacyjnym odbyła 
się rozprawa przeciw niejakiej 
H. St. lat 33, akuszerce z Kra- 
kowa oskarżonej o spędzenie 
płodu w czerwcu 1932 u Hanny 
Goldner ze skutkiem śmiertel- 
nym. Sąd okręgowy w Krakowie 
skazał podówczas osk. na 1rok 
więzienia  umarzsjąc połowę 
amnestją oraz pozb. praw. obyw. 
jak i wykonywanie zawodu na 
5 lat. Sąd Apel. wyrok I. instan- 


[cji zatwierdził w całości. 


Rozprawie przew. s.a.dr. Jek, 
osk. prok. dr. Stąpor. 


Rozprawa o zniewelenie 
przed sądem w Krakewie 


Wczoraj w Sądzie Okr. kar- 
nym w Krakowie został zasą- 
dzony Antoni Filipek lat 20 z 
Nieprześni k. Bochni na 10 
miesięcy więzienia za dopusz- 
czenie się gwałtu zniewolenia 
na 7-letniej Helenie Carkowicz. 

Rozprawie przewodn. s. o 
dr. Pilarski osk. dr. Przytulski. 


dtrzelił do teścia w Myślenicach 


Przed Trybunałem Sądn Okrę- 
gowego w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Andrzej Pa- 
pierz lat 55, handlsrz i właści- 
ciel domu, zam. w Krzywaczce, 
pow. myślenicki, osk. o to, że 
dnia 16. X. 1932 roku, podczas 
kłótni ze swym teściem Fryde- 
rykiem Czepielem, uderzył osk. 
Fr. Czepiela sprychą od wozu, 
na krzyk Fr. Czepieli nadbiegł 
Aantoni Czepiel, wówczas osk. 
Popierz strzelił do Antoniego 
Czepiela z brauningu w lewą 
rękę powodując kalectwo u Ant. 
Czepiela na całe życie. 

Trybunał po przeprowadzonej 
rozprawie uwolnił oskarżonego 
od winy i kary. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr Stuhr, wotowali s. o. dr Par- 
tyka i s. o. Solecki, osk. prok. 
dr Lewicki, brooił osk. adw. dr 
Pozowski. 

Pomiocnik handlowy z branży 
konłąkcyjnej z praktyką długoletnią 
poszuknje posady od zaraz. Zgłoszenia 


de Adm. Ostatnich Wiadomości pod 
„Zdolny“. 


[ea 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 
„Pocałunek przed lustrem“ 


REPERTUAR KIN. 
Adria: „Csemp” 
Apelio : „Ekstaza“ 
Atlantio: „Gehcnna kobiety" 
Bagatela: „Nietoperz” 
Dam żołnierza: „Chłopcy do rzeczy” 
Muzeum: „Cud wilków” 
Promiań : „Quo vadis" 
Słońce! „Tajemnicza szóstka“ 
Świt: „Gdy wybiła północ...“ 
Sztuka „Student żebrak“ 
Uciacha : „Król dżungli” 
Wauda: „Miodowy miesiąc" 


RADIO 


Wtorek, 23 maja 1933 r. 


Kraków. G. 11.40 Przegląd Prasy i 
kom. meteor., 11.57 Sygnał czasu, hej- 
nał x Wieży Marj., 12.10 Płyty gramof. 
13.20 Transm. z Warsz., i5.50 Płyty 
gramof, 16.00 Pieśni majowe z Wieży 
Marj., 16.25 Transm. z Warsz, 17.55 
Program na dzień następny, 18.00 
Mnzyka, w przerwie krakowskie wiad. 
ioż„ 19.00 „Stary Kraków", 19.15 
Rozmaitości, komnnikaty, 19.30 Trans. 
z Warsz, 22.45 Płyty gramof. 22.55 
Trensm. 2 Warsz. 


Dziś dyżur nosny aplak w Krakowie s 

Grodzka 22 ped „Złotym Słoniem*, 
Matejki 3 god „Jagielłą", Wybickiego 
1 „Nowowiejska”, Rakowicka 12 pod 
„Trzema Gwiazdami", Dietla 36 „Stern- 
bacha". 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzu : 
Pl. Zgody 18 pod „Orłem*. 


Sprawa zaległych opłat a- 
kademickich została wreszcie 
dla młodzieży korzystnie załat- 
wiona. Część zalegających z o- 
płatami studentów uzyskała po- 
moc u rektora U. J., który na 
ten cel wyczerpał cały fundusz 
pożyczkowy, część uzyskała po- 
moc ministerstwa W. R. iO.P. 
które przyznało 1.800 zł. na 
spłatę zaległych rat i uwolniło 
studentów od dodatkowego 
wpisu. Niezałatwione podania 
czekają dotychezas decyzji mi- 
nisterstwa, a petenci korzystają 
narazie z wykładów i ćwiczeń 
bez ograniczeń. Dzięki tym 
wszystkim zarządzeniom nikt 
nie został dotychczas skreślony 
z listy studentów. 


„Nauka chodzenia" 
mna ulicach m. Krakowa 


Wczoraj od wczesnego rana 
w bardziej ożywionych punktach 
miasta, na skrzyżowaniach ulic, 
przystąpiły organa P. P. do u- 
dzielania publiczności praktycz- 
nej lekcji chodzenia po ulicach. 

Jak się dowiadujemy, lekcja 
chodzenia po ulicach Krakowa 
jest ostatnią próbą ze strony 
organów P. P. unormowania pie- 
szego ruchu w mieście. Po dzi- 
siejszych praktycznych wska- 
zówkach w przyszłości nieostroż- 
ni ryzykanci, przechodzący jezd- 
nie w niewłaściwych miejscach, 
będą doraźnie karani grzywną. 

Spodziewać się należy, że pu- 
bliczność skorzysta pilnie z u- 
dzielonych jej wskazówek, zwła” 
szcza, że płyną one z troski o 
dobro przechodnia. 


Nagłe zasłabnięcie 


Wczoraj o godz. 15.25 zo- 
stało wezwane Pogotowie ra- 
tunkowe do Heleny Dymczuk 
na ul. Warszawską w Krakowie 
która nagle zasłabła na ulicy. 
Po udzieleniu pierwszej pomo- 
cy odwieziono ją do domu. 


Wstrząsający wypadek 
przy nl. Kamiennej w Krakowie 

Pogotowie ratunkowe zostało 
zawezwane wczoraj na ul. Ka- 
mienną obok dworca towarowe- 
go gdzie znajdowała się Róża 
Rabinowska, lat 24, fryzjerka 
która wypadła z wozu tramwa- 
jowego Nr. 3 obok Bastyonu 
Sanitarnego. 

Nieszczęśliwa dziewczyna do- 
znała wstrząsu mózgu oraz sze- 
regu obrażeń na całym ciele, 
Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewieziono ofiarę wypadku na 
klinikę chirurgiczną szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. 

Stan grożny. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kroułce krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. xa wyraz. Prenumerata miesięczna zł. $.— wraz z ednoszeniem do domu. 
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Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2, 


Odpowiedzialny redaktor i wydawea: Alfred Kwiatkowski. 


